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C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Ogłoszenia zwyczajne na jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsce 10 hal.— 
Glosy publiczności za wiersz lub 
jego miejsce 1. korona — Pry­
watna korespondeneya 6 hal. 

od wyrazu

Numer  pojedynczy  kosztuje  i i O  halerzy.

Salusi reipubl icae  ̂11 p r e ram sm Ł estoi

l i l i i ; .
Napisał L u e y a n  L i p i ń s k i .

Sprawą wolności obrotu własnością ziemską poru­
szyłem pierwszy raz w roku 188(1 w rozprawce wydru­
kowanej w »Rolniku« i osobnej odbitce, gdzie wykaza­
łem, że ograniczenia w tym kierunku są szkodliwe, wste­
czne, niesprawiedliwe i wykraczające przeciw zasadom 
prawa, postąpu i cy wilizacyi, — obecnie zaś w kierunku i 
wprost mojemu przeciwnym, poruszył w Sejmie krajowym 
poseł Hupka sprawą tą, pod wzglądem gruntów wło­
ściańskich, zaś poseł Wójcik w odpowiedzi na to, że tak 
powiem, wyzwanie, pod wzgdądem wiąkszycli obszarów, 
tak zwanych lalifundyów. — Oba te wnioski uważam 
zarówno za wsteczne i szkodliwe, i dziwią sią przede- 
wszystkiem pierwszemu z nich, bo wywołał, drugi, kto 
wie, czy nie szkodliwszy jeszcze. 1 dlatego muszą zacząć 
od przestrogi przed takimi wstecznymi wnioskami i za­
wołać: Careant Consules, ne quid detrimenti respubliea 
capiat!

Chcąc gruntownie fżecz zbadać, musimy sią cofnąć 
do czasów pańszczyźnianych, choć za dalekobyśmy zaszli, 
gdybyśmy tutaj wywodzić chcieli historyą pańszczyzny 
i poddaństwa w Polsce, gdyż przy tej sposobności zmu­
szeni bylibyśmy poruszyć także cały odnośny ustrój ów­
czesnej Europy, aby wykazać, że w Polsce stosunki t e , 
były o wiele znośniejsze, lepsze i wolnomyślniejsze, niż ró -! 
wnocześnie w innych krajach, jak Prancya, \nglia, Nietn 
cy, gdzie zamiast poddaństwa byli włościanie poprostu' 
i dczą, bo własnością Ritterów, baronów i Grafów, jako 
iLeibeigene, scrfs«, czego u nas nigdy nawet w przybli­
żeniu nie było.

Nie od rzeczy bądzie jednak przypomnieć, w jaki 
sposób u nas powstała klasa ludzi, tak zwanych później 
poddanych (subditi). Otóż wiadomo powszechnie, żc w o- 
bec czyhających na ziemie i dobytki nasze łakomych są­
siadów i w obec niepewności granic, napadanycłi co chwila 
przez Kaubritterów, Margrafów i jak sią tam oni nazywali, 
musiała sią wytworzyć klasa ludzi, gotowa na każde ski­
nienie do obrony kraju i mienia, skupiająca sią koło oso­
by wodza swego, który był oczywiście naczelnikiem siły 
zbrojnej — kraju — państwa, a wiąc kneziem, ksiąciem, 
królem, jednem słowem — panującym.

Gdy wiąc jedni bronili kraju, drudzy musieli zająć 
sią pracą około roli, aby z niej wydobyć pożytki, a ci, 
co bronili granic, jako silniejsi i z potrzeby zbrojni, stali 
sią klasą panującą — szlachtą, która za swoje zasługi, 
za poświącenie mienia i życia w obronie kraju i wolno­
ści, otrzymywali od panującego, który sią uważał za wła­
ściciela wszystkiej ziemi, szerokie tejże ale niezaludnione 
przestrzenie. To też nowy właściciel musiał przedewszyst- 
kiem starać sią o osadników, którzyDy koło roli pracować 
chcieli, a w braku pieniądzy dla zwabienia robotników, 
udzielano tak zwaną wolnicą, t. j. oznaczano ilość lat, 
w których nowy osadnik otrzymywał rolą do użytku bez 
żadnych wzajemnych obowiązków. Rozumie sią samo z 
siebie, że osadnik taki zobowiązywał sią wzajemnie po u- 
staniu wolnicy do pewnych świadezeń na rzecz właści­
ciela za nadaną mu do użytkowania ziemie. Bezdomni 
ludzie wiąc osiadali na rolach, a zamiast czynszu obowią- i  

zyw ali sią do obrabiania ziemi, nie rozdanej miądzy osa­
dników na rzecz w laściciela i tak powstał stosunek pań­
szczyźniany, ale też za to właściciel ziemi to jest szlach­
cic czy li pan nnał obowiązek opiekować sią swymi osa­
dnikami czyli poddanymi i cząstokroć stosunek miądzy 
szlachcicom a osadnikiem, czyli panem a chłopem byl 
rzeczywiście patryarchalny, choć me raz przeradzał sią na 
barbarzyński.

W ostatnich czasach niepodległości naszej ojczyzny 
i jej samodzielnego bytu politycznego, bardzo cząsto no­
bilitowano czyli uszlachćano chłopów za zasługi nietylko 
w woj me, al.tt i w innych kiort,.:hach dla dobra powsze­
chnego poniesione, Konstytucya 3. maja 1791 postanowiła 
wziąść chłopa w opieką państwa, rzuciła myśl emancypa- 
cyi tegoż i jego oczynszowania i już od tego czasu czą­
sto nadawano chłopom dziedzicznie ziemie, na których 
od wieków byli osiedleni.

W czasie tych prądów rzuciły sią państwa ościen­
ne na bezbronną wówczas a do zorganizowania i wzmo­
cnienia sią dążącą Polską i rozszarpały ją, pomimo boha­
terskiej obrony, jaką kierował nasz nieśmiertelny naczel­
nik w sukmanie Tadeusz Kościuszko.

Cząść ziem polskich, jaką przyłączono do państwa 
austryackiego, nazwano Galicyą i Lodomeryą i tutaj za- 
cząły sią nowe rządy, które z początku uważano za tym­
czasowe i gospodarowano z zaniechani ;m wszelkiego wzglą­
du na potrzeby kraju. To też kraj wskutek tej gospodar­

ki prowadzonej przez nasłanych urządników cudzoziem­
skich i wskutek brutalnego przerwania stosunków z resztą 
dawnej Polski zubożał i dopiero w najnowszej dobie eko­
nomicznie dźwigać sią zaczyna.

Rząd austryacki zastał już wszystko przygotowane 
do uwłaszczenia chłopów i oczywiście musiał przystąpić 
do uregulowania tej piekącej sprawy, co nastąpiło na pod­
stawie patentów cesarskich z dnia 17. kwietnia 1848 
i 15. sierpnia 1849, wydawszy jednak bądź poprzednio, 
bądź później mnóstwo rozporządzeń w sprawie niepodziel­
ności i dziedziczenia gruntów włościańskich, któreto ogra­
niczenia zniesione zostały w duchu ustaw konstytucyjnych, 
uznających włościanina zarówno z innymi stanami za wol­
nego obywatela państwa, skoro tenże jednako z innymi 
stanami przyczynia sią do tegoż utrzymania, niosąc w tym 
celu podatek swego mienia i krwi swojej. Zniesienie wszel­
kich przepisów, ograniczających wolność obrotu własno­
ścią ziemską i zniesienie zakazu podzielności posiadłości 
włościańskich nastąpiło na mocy ustawy Sejmu galicyj­
skiego z dnia 1. listopada 1868 1. 25, dz. u. kr., a usta­
wą tą powitabsmy jako krok postąpu i cywilizacyi, do ja ­
kiej cala ludzkość zmierza.

Od iego też czasu są właściwie dopiero włościanie 
prawdziwymi panami i właścicielami swojej ziemi, a do­
świadczenie nas uczy, że nie nadużyli oni swojej wolno­
ści, nie wyzbywają sią ziemi i w ogóle stan posiadania 
ich wcale nie zmalał, lecz przeciwnie wskutek nadmiernej 
parcelacyi wiąkszyck posiadłości, znacznie sią wzmógł*). 
Nie możemy mieć pnjmmciszej obawy, aby na«' chłop "wy­
zbył sią ziemi, bo on ją  kocha i jest do niej przywiąza­
ny, a ponieważ mamy przekonanie, że państwo nasze jako 
konstytucyjne, szanować musi ustawy i póki ich nie zmie­
ni, do nich sią zastosować, przypominamy tu A rt. 2. za ­
s a d n i c z e j  u s ta w y  p a ń s tw a  z d n ia  21. g r u d n i a  
1867. t. 142, d .u .p ., wedle któroj »w o b l ic z u  p r a w a  
r ó w n i  s ą  w s z y s c y  o b y w a te le * ,  a dopóki nie wy­
kroczyli przeciw ustawie, nie wolno ich wolności ogra­
niczać. (C. d. n.)

ł ) W sam ej S aiidecc/.yżn ie  p reesz to  na rzecz  w ło ic ia n  z gó- 
r j  8000 m orgów  g ru n tó w  d w orsk ich  z dóbr M iłkow y, G lin ika , 
W ia tro w ic , C hom ranic, P ta sz k o w y , W itków ki, Ja n u szo w y , K onin- 
szow y, P o sad o w y , K rasnego  S ied lec , G oląbkow ic, Z nam irow ic, K ąt, 
M ichalczow y, S tró ż , ltą b k o w y  itd . itd .

S E N .
(NAŚLADOWANIE KRASIŃSKIEGO).

II.
1 p ie rw sze  brzask i w sta jącego  s ło ń c a  

H asłem  zn iszczen ia  ziem i od Końca do końca — 
D rży z n iepew ności św ia t ca ły  odw ieczny , 

Jak  g d y b y  g rz m ia ła  trąb a  na  sąd  o s tu te c z n y !...

Tysiączne glosy witają dzień boży — ale okro­
pne oyło przywitanie:

■ .D o broni! — do walki! — do mordu! — biją 
głosy pod niebiosy — lecz słów  nie słychać wśród 
wrZawy i zgiełku, — tylko po rozognionych twarzach 
i ruchach gorączkowych znać żądzę mordu — zni­
szczenia.

I jeszcze chwila namysłu — spokoju, ale to tylko 
cisza przed burzą...

Zrywa się wicher — i wyje i ryczy rykiem pie­
kielny!..... — Ponowne okrzyki na świat się rozchodzą:

„Śmierć i zagłada wary atom !“
I sztandar Najświętszej Panny zatknięto na wzgó­

rzu pamiątek — a strażą jege kobiety i dzieci.
I ponuro zabrzm iała pieśń „Boga-Rodzica“ — a 

na czele starzec krzyż oburącz trzyma.
A niezliczone hufce dwóch innych obozów rzu­

cają się z szaloną wściekłością na garstkę wiernych.
I starzec pierwszy zagrzewa do męztwa — do 

boju za wiarę w Boga,—sam przew odniczy,— a krzyż 
i wiara ich wodzem.

I wszczął się bój okropny — wściekły — m or­
derczy — na śmierć lub życie, — i grają działa — i

świszczą kule — a tum any pyłu wzbijają się w górę:
— to istny przesmak zagłady...

A ziemia zdeptana wzdyma się — i tętni, gdyby 
chciała’ wulkanem wyrzucić w powietrze walczących.

I długo walka kipiała gorąca — i starzec z krzy­
żem wciąż stoi na czele — a wierni padali, jak kłosy
— i zastęp ich coraz słabszy.

1 wreszcie upadł starzec — i krzyż stratowano
— i rozkruszono w kawałki, — a walka wrze żwawa.

Kobiety z dziećmi opuszczają wzgórze, jedne le­
cą do boju porwane szaleństwem i szarpane bólem 
po stracie mężów, ojców, synów i kochanków, — i za­
silają zastępy walczących, inne — m atrony poważne 
z niemowlętami, dzieci, kaleki i starce uchodzą ze sztan­
darem i świętościami w bezpieczne ukrycie.

Kobiety, jak tygrysice rzucają się między walczą­
cych, — a straszna rozpacz — szaleństwo i wściekłość 
kobiety ..

I walka krwawa zawrzała na nowo — a w miej­
sce krzyża zdeptanego zajaśniał Krzyż nowy — czer­
wony na Niebie...

I trwała walka zacięta do późna — do nocy, — 
i wszyscy wierni zginęli i ciała ich w krwi się kąpały...

I krótki był spokój i tryum f zwycięstwa...
„Gdzie żony ich?! —- gdzie dzieci ich?! — gdzie 

sztandar ich?!“ — zawołały tłumy...
1 tłuszcze owe z dzikim wdarły się krzykiem 

przekleństwa i groźby na niebronione wzgórze pamią­
tek, — a nie znalazłszy tych, co szukali — zrównali 
wzgórze ze ziemią, na której walczono.

I znowu chwila namysłu...

A z starych jeszcze przedświata zabytków w skale 
ukryta — nadludzką ręką wykuta była ogrom na ja­
skinia.

I tu kobiety trwożnie schronione oczekują wyroku 
Przedwiecznego...

I płaczów — narzekań było tam wiele... I wkrótce 
wiara w nich ostygać zaczęła...

I długo czekały w cichości, — aż wreszcie swary 
wybuchły — i kłótnie rozgłośne — hałaśne — o ster 
i pierwszeństwo...

I tylko jedna znękana niewiasta — świętego ży­
wota — usunęła się od powszechnego gw aru — i wci­
śnięta w szczelinę jaskini — tuliła kilka niemowląt do 
siebie — i ufna w Boga — ciche ku Niemu przesyłała 
modły ..

A po odgłosie podziemnego szmeru wyśledzono 
jaskinię — i wdarto się do niej — z rykiem dzikiego 
zwierza rozhukanego...

Trw oga odjęła zmysły niewiastom — i z krzy­
kiem przerażenia płaczem i jękiem czołgały się po 
ziemi, prosząc o litość zwycięzców...

„Bez szczętu zniszczyć to plemię!"
„W yciąć ludzkości gangrenę!" — 

krzyknęli dowódzcy — a zgraje wyznawców ich rzu­
ciły się z zajadłością na bezbronne kobiety i dzieci...

1 rzeź pow stała okropna — po wszystkich zaką­
tkach jaskini, a krew strumieniami zalała podziemie.

I wnet jaskinia stała się pusta — wszystko prze­
padło — zginęło bez śladu — bez wieści — a tylko 
jedna z niemowlętami ukryta niewiasta uszła pow sze­
chnej zagładzie — i sztandar tylko ostał się zniszczeniu.
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